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Poczynając od O statniej Wieczerzy, Kościół głosi nieprzerw anie 
świętość Eucharystii i jednocześnie podejm uje n ieustanne wysiłki, 
by praw dę tę  obronić przed  odrzuceniem , zniekształceniem  i zapo­
m nieniem . Już św. Paweł piętnow ał ostro  nadużycia, jak ie  zakradły 
się do sprawowania Eucharystii w gm inie korynckiej: gdy się zbiera­
cie nie m a w was spożywania Wieczerzy Pańskiej. Każdy bowiem ju ż  
wcześniej zabiera się do własnego jedzenia i tak się zdarza, że jeden  
jest głodny, podczas gdy drugi nietrzeźwy. Czyż nie macie domów, aby 
tam  jeść  i pić? Czy chcecie znieważać Boże zgromadzenie i zawstydzać 
tych, którzy nic nie mają? Cóż wam pow iem ? Czy będę was chwalił? 
Nie, za to was nie chwalę! (1 K or 11,20-22). W  ten  sposób dał wyraz 
przekonaniu , iż Eucharystia jest Bożym zgrom adzeniem , szczegól­
nym i wyjątkowym, różnym od pow szednich zebrań  domowych, wy­
m agającym  od uczestników godnego w Niej udziału: kto spożywa 
chleb lub pije kielich Pański niegodnie, winny będzie Ciała i Krwi Pań­
skiej. .., kto  spożywa i pije, nie zważając na Ciało Pańskie, wyrok sobie 
spożywa i pije  (1 K or 11,27.29).

N auka Kościoła dla ludzi w ierzących była i jest światłem, pozw a­
lającym zobaczyć to  święte m isterium  i w nim  uczestniczyć. W ielu 
z nich dzięki tem u wzniosło się na  szczyty mistyki. N ie brakow ało 
jed n ak  i takich, którzy tę naukę wywracali lub spychali na m argines 
życia. Dziś świętość Eucharystii w w ielu miejscach doznaje 
uszczerbku głównie z niezrozum ienia tego, czym ona jest, z n ie­
przem yślanych i sam owolnie wprow adzanych zm ian do Jej rytu, 
z nasilających się tu  i ówdzie tendencji indyferentyzm u i zeświec­
czenia. D latego po trzebna jest praw da -  jako  m oc i światło -  o d ­
krywana, zgłębiana i głoszona z zapałem , przekonaniem  i niew ięd­
nącą świeżością.
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I. REALIZM  ŚW IĘTO ŚCI

Z  wszystkich przym iotów, właściwych Bogu, świętość zawiera 
w sobie treści najbardziej wzniosłe i najbliższe Jego istocie.1 Jako 
w iekuista po tęga i bóstw o ujawnia się ona od stw orzenia świata 
w dziełach Boga, nakładając na człowieka obow iązek czci i dzięk­
czynienia (R z 1,20). Jest też głównym tem atem  objawienia Starego 
i Nowego Testam entu. Jawi się ona tam  jako  moc, potęga, wielkość, 
m ajestat, chwała, blask, czystość, dobroć, miłość, piękno itp.2 Obja­
wiona p o  raz pierwszy podczas majestatycznych teofanii na Synaju 
(Wj 19,3-20), świętość Jahwe jest potęgą przerażającą i tajemniczą za ­
razem, gotową zniszczyć wszystko, co się do niej zbliża ( 1 Sm  6,19n), 
lecz będąca również w stanie zsyłać błogosławieństwa na tych, którzy 
przyjmują arkę, miejsce je j zam ieszkania (2 Sm  6,7-11). Świętość nie 
utożsamia się z  transcendencją albo z  gniewem Bożym, bo objawia się 
w miłości i przebaczaniu (Oz 11,9)?

Świętość jest wyłączną właściwością Boga. Rezerw uje ona jednak  
dla siebie m iejsca, czasy i rzeczy. S tają się one wtedy święte, nie ze 
swej istoty, lecz przypadłościowo -  jako  dopuszczone do udziału 
w kulcie Boga. D la człow ieka świętość Boga jest źródłem , pow oła­
niem  i celem  jego życia: bądźcie świętymi, bo Ja jestem  święty, Pan, 
Bóg wasz (K pł 19,2); w całym postępowaniu stańcie się wy również 
świętymi na wzór Świętego, który was pow ołał (1 P 1,15). Świętości 
nie należy rozum ieć jako  rzeczy, fluidu, czy czegoś innego, istnieją­
cego na zew nątrz Boga. Jest ona bowiem  życiem Bożym, do udziału 
w którym  Bóg zaprasza ludzi. Bóg, będąc świętym ze swej istoty, 
pow ierza ludziom  środki uświęcenia. W śród nich najwyższe miejsce 
zajm uje Eucharystia.

Kościół nazywa ją: świętym m isterium , najświętszym sakram en­
tem , najświętszą ofiarą, Świętą i B oską liturgią, ciałem  i krwią P a­
na, chlebem  z nieba, rzeczam i świętymi, mszą świętą itd.4 Synte­
tycznie pisze o tym św. C y r y l  J e r o z o l i m s k i  w katechezie do 
nowoochrzczonych: Święte są dary leżące na ołtarzu, gdy zstąpi na

1 J. G ro t z, Heiligkeit. II. Theologisch, w: Handbuch theologischer Grundbegriffe, t. 1, 
München 1962, s. 658.

2J. Kudasiewicz, J. Ihnatow icz, Świętość, w: Słownik teologiczny, Katowice 1998, s. 583.
3 J. de Vaulx, Święty, w: Słownik teologii biblijnej, Poznań 1973, s. 973.
4 KKK, 1328-1332. Piałem ο tym szeroko w: Eucharystia w nauce i praktyce Kościoła kato­

lickiego, Poznań 1990, s. 179-385.



nie D uch Święty; świętymi również wy jesteście, zaszczyceni darem  
D ucha Świętego. Rzeczy święte przychodzą do świętych. Potem m ów i­
cie: Jeden je s t  Święty, jeden Pan, Jezus Chrystus. Słusznie, bo tylko je ­
den jest Święty, Święty ze swej natury. I  my jesteśmy święci, ale nie 
z  natury, lecz przez uczestnictwo, przez ćwiczenie się w dobrych uczyn­
kach i w modlitwie.5 W edług tej nauki świętość Eucharystii posiada 
tryn itarne źródło. Bóg Ojciec jest daw cą wszelkiej świętości przez 
Jezusa C hrystusa m ocą D ucha Świętego, który czyni świętymi dary 
złożone na  ołtarzu i tych, którzy je  przyjmują.

J a n  P a w e ł  I I  liturgię eucharystyczną nazywa czynnością świę­
tą  z tej racj i, że: w niej stale obecny jest i działa Chrystus, Święty B o ­
ga (Ł k  1,35; J  6,69; D z 3,14; A p  3,7), N am aszczony D uchem  Świętym  
(Dz 10,38; Ł k  4,18), Poświęcony przez Ojca (J 10,36), aby oddal do­
browolnie i odzyskał swoje życie (J 10,17), Arcykapłan Nowego Przy­
mierza (Hbr 3,1;4,15;9,15). To On właśnie reprezentowany przez cele­
bransa, wchodzi do Sanktuarium  i głosi swoją Ewangelię. On jest 
ofiarującym i ofiarowanym, konsekrującym i konsekrowanym. D zia­
łanie święte, bo jest konstytutywne dla Świętych Postaci, dla „Sancta 
sanctis”, tzn. dla „rzeczy świętych -  Chrystus święty -  dany św iętym ”, 
ja k  śpiewają wszystkie liturgie Wschodu w m om encie podniesienia  
Chleba eucharystycznego, aby zaprosić wiernych do Wieczerzy Pań­
skiej.6

Nie trudno  zauważyć, iż papież świętość Eucharystii uzasadnia 
świętością obecnego w niej Chrystusa. Jest to  obecność na wskroś 
eklezjalna, w której Chrystus -  O blubieniec, jest razem  ze swoją 
O blubienicą -  Kościołem . W  głębi papieskiego wykładu znajduje 
się soborow a nauka o tym, że Chrystus jest obecny w ofierze Mszy 
Świętej, czy to w osobie odprawiającego, gdyż „ Ten sam, który kiedyś 
ofiarował się na Krzyżu, obecnie ofiaruje się przez posługę kapłanów ” 
(Sob. Tryd., ses. 22,17), czy też zwłaszcza p o d  postaciam i euchary­
stycznymi. Obecny jest mocą swoją w sakramentach tak, że gdy ktoś  
chrzci, sam  Chrystus chrzci. Jest obecny w swoim słowie, albowiem  
gdy w Kościele czyta się Pismo święte, wówczas On sam  mówi. Jest 
obecny wreszcie, gdy Kościół modli się i śpiewa psalmy, gdyż On sam

[3 ]  ŚW IĘTOŚĆ EUCHARYSTII 1 0 9

5 Św. Cyryl Je ro z o lim sk i,Katecheza mistagogiczna 5, nr 19, (przekl. W. Kania); zob. 
E .O zorow ski, Nauka św. Cyryla Jerozolimskiego o Eucharystii, w: Pokarm nieśmiertelności, 
Katowice 1987, s. 90-106.

6 Jan  Pawel II, List o tajemnicy i kulcie Eucharystii (1980), nr 8.



obiecał: Gdzie dwaj albo trzej są zgromadzeni w imię moje, tam i ja  
jestem  pośród nich (M t 18,20)?

Eucharystia jes t świętym darem  Boga dla ludzi. P rzedłuża ona 
pośrednictw o C hrystusa, „który wydał siebie samego na okup za 
wszystkich (1 T m  2,6—) .~  Jej spraw owanie przynosi cześć Bogu, 
a ludziom  zbaw ienie. W  B osko-ludzką relację w prow adza ona 
świat z jego  czasem  i p rzestrzenią, z tym, co stanow i jego natu rę , 
i z tym, co jawi się w nim  jako  kultura. Świat uczestniczy przez E u ­
charystię w oddaw aniu  chwały Bogu i uświęcaniu człowieka. W  ten  
sposób świętość, jakkolw iek jes t rzeczywistością duchow ą, wyraża 
się także w zew nętrznych znakach. D o ich odczytania po trzeba 
wiary.

R. 0 11 o wykazywał przekonywująco, iż „num inosum ”, gdy obja­
wia się ludziom , wywołuje w nich lęk i zachwyt, tworzy mysterium  
trem endum  i fascinans. W  zetknięciu z nim  człowiek czuje się 
grzeszny, mały, znikom y.8 A rgum entacje do tej tezy czerpał z reli­
gijności ludów pierw otnych i Biblii. I rzeczywiście Pism o święte po ­
tw ierdza tę  naukę. Jakub, po w idzeniu nocnym, w którym  doświad­
czy! obecności Boga, zdjęty trwogą, zawołał: O, jakże miejsce to 
przejm uje trwogą (R dz 28,17). M ojżesz, usłyszawszy głos Boga na 
pustyni, zasłonił twarz, bał się bowiem zwrócić oczy na Boga (Wj 
3,6). Izajasz, słysząc trzykrotnie anielskie „Święty” , od którego to 
głosu zadrgały futryny, powiedział sobie: Jestem zgubiony! Wszak je ­
stem  m ężem  o nieczystych wargach (Iz 6,3-5). Piotr, doświadczywszy 
cudow nego połow u ryb, przypadł Jezusowi do kolan i rzekł: < Odejdź 
ode mnie, Panie, bo jestem  człowiek grzeszny >  (Łk 5,8). Podobnie, 
wiele jest tekstów  w Biblii, w których świętość Boga urzeka ludzi, 
pociąga, w praw ia w zachwyt.

Eucharystia znajduje się na tej samej drodze przekazu. Jej zapo­
wiedź wywołuje u słuchaczy niezrozum ienie i sprzeciw (J 6,22-71). 
W  w ieczerniku apostołow ie są zdum ieni tym, co czyni Jezus: Panie, 
Ty chcesz m i um yć nogi?... Nie, nigdy m i nie będziesz nóg umywał 
(J 13,7-8). Wszyscy rozproszyli się ze strachu, po pojm aniu Jezusa. 
M ożna wyobrazić sobie, co czuli, w idząc G o przybitego do krzyża. 
A  z drugiej strony, uczniom  idącym do Em aus otworzyły się oczy, 
gdy Jezus wziął chleb, odm ów ił błogosławieństwo, po łam ał go i da­
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7 KL, n r 7.
8 R. O t t o ,  Świętość, Warszawa 1968.



wał im. (Łk 24,31). Mówili w tedy nawzajem do siebie: Czy serce nie 
pałało w nas, kiedy rozmawiał z  nam i w drodze i p ism a nam  wyjaśniał 
(Łk 24,32). W szystkich tych stanów  wewnętrznych (lęków, trwogi, 
fascynacji i zachwytu) doświadczali ludzie w obec Eucharystii i póź­
niej. N ie są one też obce człowiekowi w spółczesnem u.

W szakże, czym innym jest w iara w świętość Eucharystii, a czym 
innym doświadczenie Jej całym sobą. W yznawanie wiary i przeżycie 
wiary są wprawdzie jed n ą  rzeczywistością, ale nie w równym stop ­
niu dostępną ludziom . W ierzyć w świętość Eucharystii -  to  zwyczaj­
na droga człowieka, natom iast doznaw ać zachwytu bądź egzysten­
cjalnego lęku przed  N ią -  to  łaska szczególna.

N a początku Kościół przeszedł drogę od w ydarzeń do ich zapi­
su: od  w ieczernika, przez G etsem ani, G olgotę do tekstu  E w ange­
lii. Słowa Pism a świętego są utrw alonym  śladem  tego, co się w tedy 
stało. Potem  w ędrow ał od tekstu  do w ydarzeń przezeń  opisanych. 
Słowo ubogacał dźwiękiem, znakiem  m aterialnym  i gestem . Z  tego 
wykształtował się obrzęd, w którym  jak  w sym bolu rzeczywistość 
nadprzyrodzona (duchow a) zw iązała się nierozdziełn ie z rzeczywi­
stością przyrodzoną. Z n ak  eucharystyczny je s t p rzede wszystkim 
epifanijny, dopiero  po tem  apologijny.9 U czestnicy Eucharystii p o ­
sługują się nim, aby wyrazić swoją w iarę w to, czym jest E uchary­
stia. D op iero  w tym klim acie m oże on też być apologią. Bez wiary 
znak ten  raczej zasiania niż odkrywa. Z d arzają  się wpraw dzie rze ­
czy nadzwyczajne, gdy uczestnik Eucharystii je s t w strząśnięty i za­
chwycony Jej świętością, ale są to  zjaw iska rzadkie. N ie m ożna ich 
zaplanow ać, wymusić, kupić lub wysłużyć. Są one łaską, obdarow a­
niem .

Zwyczajna droga prow adzi od tekstu  do wydarzeń. Trzeba uwie­
rzyć Słowu, przyjąć Słowo, pójść za Słowem, aby dotrzeć do rzeczy­
wistości przez N ie objawianej. Eucharystia jako  wyraz miłości 
Chrystusowej dom aga się od swoich uczestników kształtow ania 
w sobie m iłości W cielenia i Ukrzyżowania. Ten, kto  zamierza prze­
n iknąć poprzez tekst aż do Słowa, m usi więc wiedzieć, o czym m ów i -  
znać z  doświadczenia miłość, czyli krótko mówiąc nauczyć się przez 
cierpienie (H br5,8) -  ja k  Chrystus.w Zdobywszy takie spostrzeżenie, 
zobaczy w iarą to, co go zachwyci i napełn i lękiem.

[5 ] ŚWIĘTOŚĆ EUCHARYSTII 1 1 1

9 Zob. E. O z o r o w s k i ,  Epifanijny znak liturgii świętej, „A nam nesis” 1998, n r 16, s. 71-80.
10 J. Luc M a r i o m ,  Bóg bez bycia, Kraków 1996, s. 212.
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II. SFERA „SACRUM ”

Świętość Eucharystii tworzy sferę „sacrum ”. Jest ono ustanow io­
ne, ukonstytuow ane i określone przez C hrystusa w W ieczerniku. 
I tylko O n m a nad  nim  w ładzę.11 Ludzie m ogą być uczestnikam i sa­
crum , w łodarzam i i dziedzicam i Chrystusowej woli. N ie m ogą n a to ­
m iast zawłaszczyć go sobie lub stać się jego absolutnym i władcami. 
Świętości dla siebie nie da się kupić ani wymusić.12 Jest ona zawsze 
łaską, tj. darem  danym  od Boga.

Każdy wszakże dar Boży, w tym i Eucharystię, człowiek otrzym u­
je  jako  propozycję do przyjęcia i zadanie do realizacji. „Sacrum ” 
Eucharystii przez to, chociaż jest w pełni autonom iczne, to  jednak  
pow ierzone jes t jednocześnie ludziom. Tak jak  w N azarecie Bóg za­
wierzył swego Syna M aryi i Józefowi, podobnie we Mszy św. zawie­
rza O n ludziom  Ciało i Krew Chrystusa. Człowiek m oże ten  dar 
przyjąć, cieszyć się nim  i korzystać z niego, ale też m oże zam knąć 
się na niego, zniekształcić go i uczynić niedostępnym  dla innych. 
Problem  tkwi w relacji m iędzy „sacrum ” a „profanum ”.

Jest to  problem  podstawowy i powszechny, wynikający ze stosun­
ku stw orzenia do Śtwórcy. Sobór W atykański II uczy, że wszystkie 
rzeczy z  samego faktu, że są stworzone, mają własną trwałość, praw­
dziwość, dobroć i równocześnie własne prawa i porządek, które czło­
w iek winien uszanować, uznawszy właściwe metody poszczególnych 
na u k  czy sztuk... L ecz jeśli słowom »autonomia rzeczy doczesnych« 
nadaje się takie znaczenie, że rzeczy stworzone nie zależą od Boga, 
a człowiek m oże ich używać bez odnoszenia ich do Boga, to każdy 
uznający Boga wyczuwa, ja k  fałszywymi są tego rodzaju zapatrywania. 
Stworzenie bowiem bez Stworzyciela za n ika }7.

M iędzy „sacrum ” a „profanum ” zachodzi swoisty stan  napięcia. 
N ie m a i nie m oże istnieć „profanum ” bez „sacrum ”. W skazuje na 
to  już etym ologia. W szak łacińskie słowo „profanum ” określa to, 
co jest poza obrębem  „fanum ” (sacrum , num inosum ). Człowiek 
wszakże swoim działaniem  m oże ową w zajem ną zależność uwypu­

11 Sacrum Mszy św. nie jest sakralizacją, czyli dodatkiem ludzkim  do czynności Chrystusa 
w Wieczerniku... Sacrum M szy św. jest świętością ustanowioną przez Niego. J a n  P a w e t  II,  
List o tajemnicy i kulcie Eucharystii, nr  8.

12 Niech pieniądze twoje przepadną razem z  tobą -  odpowiedział m u Piotr -  gdyż sądziłeś, że 
dar Boży można nabyć za pieniądze (D z 8,20).

13 KDK, 36.



klać lub um niejszać na korzyść jednego  lub drugiego. D ziałanie ta ­
kie jes t oczywiście sztuczne i przez to n iedobre. Kościół nie po trze­
buje niezdrowej sakralizacji, a tym bardziej profanacji. Gdy sakral- 
ność świecczeje, następuje jej zanik. Także, gdy to, co świeckie, d o ­
znaje niewłaściwej, tzn. rzekom ej, nieprawdziwej sakralizacji, w te­
dy powoli traci swoją au tonom ię.14 A  przecież Bóg, stwarzając 
świat, nadał m u jem u właściwe praw a istnienia, k tó re człowiek p o ­
w inien zachowywać zawsze i wszędzie.

W  religiach pierw otnych obszar „sacrum ” wyznaczano na p o d ­
stawie doświadczenia, tradycji lub zwyczaju. „Sacrum ” Eucharystii 
określił Chrystus. Tam byto ono czymś zewnętrznym  (np. gaj, k a ­
m ień, wkopany w ziem ię pal itp.) w stosunku do „profanum ”. 
W  Eucharystii „sacrum ” posługuje się „profanum ” jako  swoim śro ­
dowiskiem, wyrazem  i językiem. W szak w sakram encie znak wska­
zuje na rzeczywistość oznaczaną, zaw iera ją  i ją  urzeczywistnia. 
Z nak  pochodzi ze sfery „profanum ”, rzeczywistość oznaczana sta­
nowi „sacrum ”. R azem  tw orzą obszar, w którym  znajduje się „sa­
crum ”. Człowiek m oże je  tam  znaleźć i w nim  uczestniczyć. S tąd 
płynie pow inność poszanow ania, pielęgnow ania i obrony przed 
zniszczeniem  znaku Eucharystycznego.15

Jest to  powinność Kościoła i wszystkich wiernych. J a n  P a w e ł  
11 pisze: Kościół m a szczególny obowiązek zabezpieczenia i ugrunto­
wania „sacrum” Eucharystii. Temu „sacrum” gwarantuje prawo oby­
watelstwa w dzisiejszym wielokrotnie pluralistycznym, a także nieraz 
programowo sekularyzowanym społeczeństwie żywa wiara wspólnoty 
chrześcij ańskiej -  wiara świadom a także swych praw wobec wszyst­
kich, którzy tej wiary nie dzielą z  n a m i)6 N a straży „sacrum ” stoi 
p rzede wszystkim doktryna wiary, praw o kanoniczne i przepisy li­
turgiczne. N ikt sam owolnie nie m oże ich zmieniać. Innow acje takie 
bowiem  prowadziłyby do uszczuplenia, a naw et wręcz do zniszcze­
nia „sacrum ”. Eucharystia jest szczególnie świętym terenem  i stą­
pać po nim  należy z wielką ostrożnością.

P o trzebna jest p rzede wszystkim znajom ość liturgii E uchary­
stycznej, jej ducha i praw, którym i się rządzi. Z nam ienną p od  tym
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14 Pisałem o tym szerzej w: Kościół w Polsce w tzydzieści lat p o  zakończeniu Soboru Waty­
kańskiego II, Studia teologiczne. Białystok Drohiczyn, Łomża, 14 (1996) s. 50-55.

15 Zob. E. Ozorow ski, »Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam  także na wieki« (Hbr 13,8). 
Obecność Chrystusa w świecie, tamże, 16 (1998) s. 66-78.

16 Jan  Paweł II, List o tajemnicy i kulcie Eucharystii, nr 8.



względem  jest wypowiedź kard. G otfrieda  D a n n e l s a :  Liturgia 
(Eucharystia) zamiera, gdy podporządkowuje się ją  czem uś innem u  
niż ona sama. Tak więc liturgia nie jest odpowiednim czasem ani miej 
scem na katechezę. Chociaż m a ona wielkie znaczenie dla katechezy, 
to jednak nie tam  mają swoje miejsce kolejne etapy życia chrześcijani­
na. Liturgia nie m a również na celu przekazywania informacji, choćby 
byty one ważne. N ie pow inna być ona łatwym środkiem do inform o­
wania wiernych o tej czy innej sprawie -  z  wyjątkiem tego, co bezpo­
średnio dotyczy liturgii. N ie przychodzi się na Mszę św. w niedzielę m i­
syjną, aby dowiedzieć się czegoś o tym lub owym kraju misyjnym. 
Przychodzi się p o  to, by zastanowić się nad misją, którą nam  daje 
Chrystus, aby iść do wszystkich narodów, oraz nad tym, ja k  włączyć ją  
w nasze życieN  Słowem, dlatego że Eucharystia jest rzeczywistością 
świętą, nie m ożna nią m anipulować, traktow ać jej instrum entaln ie 
lub zm ieniać jej celu. Eucharystia jest nie ku czem ukolwiek inne­
m u, jak  tylko ku zbaw ieniu ludzi i oddaw aniu chwały Bogu. W szel­
kie cele świeckie -  polityczne, gospodarcze, społeczne, obyczajowe 
obce są jej naturze.

Papież podkreśla  z naciskiem , iż „sacrum ” nie m oże być w żaden 
sposób pozbaw ione swojej istotnej świętości i sakram entalności, 
k tóre pochodzą z woli Chrystusa i są przekazywane i strzeżone 
przez Kościół. „Sacrum ” to nie m oże też być użyte jako  środek do 
innych celów. O derw ane od swojej ofiarniczej i sakram entalnej 
istoty m ysterium  eucharystyczne po prostu  przestaje być sobą. Nie 
przyjm uje żadnej świeckiej imitacji. Taka im itacja bardzo łatwo -  
jeśli nie wręcz z reguły -  staje się p ro fanacją .18

Niestety, tego rodzaju tendencje często dochodziły do głosu 
i przybierały najrozm aitsze kształty. Przykładowo m ożna tu  wymie­
nić: przychodzenie na M szę św., aby tylko pokazać się ludziom 19; 
okraszanie M szą św. różnego rodzaju obchodów państwowych, n a ­
rodowych, regionalnych, rodzinnych20; m nożenie Mszy św. dla za­
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17 Tekst zamieszczony w: „A nam nesis” 5 (1998).
18J a n  P a w e i  I I , List o tajemnicy i kulcie Eucharystii, nr 8.
19 Już Chrystus piętnow ał faryzeuszów za ich nieszczerość i obiudę w relacji do Boga i lu­

dzi (zob. M t 16,6.12;23,13-29). N iestety, faryzeizm jest zjawiskiem ciągle odżywającym, także 
w kulcie eucharystycznym.

20 Łączenie obchodów  wydarzeń państwowych, narodowych lub innych z Eucharystią sa­
mo w sobie jest czymś dobrym. Ź le dzieje się wtedy, gdy Eucharystia staje się przy nich zwy­
kłym m ało znaczącym dodatkiem  i zatraca swój sens.



aplikow ania stypendium 21; pośpiech w wykonywaniu czynności li­
turgicznych, skracanie sam owolne tekstów, rugow anie innych n a­
bożeństw 22, itp.

Świętość Eucharystii tworzy wokół siebie sferę „sacrum ”. O bej­
m uje ona czas i przestrzeń. Świętość zdąża przecież ku świętowaniu 
i ku ustanaw ianiu świąt. D niem  świętym dla chrześcijan jest niedzie­
la. O d początku jej obchód łączono z M szą św. Eucharystię uważa­
no za serce niedzieli.23 W  „D idascalia A postolorum ” czytamy: 
W  dniu Pańskim porzućcie wszystko i spieszcie nie zwlekając na swoje 
zgromadzenie, bo przez nie oddajecie chwałę Bogu. W przeciwnym ra­
zie czym usprawiedliwią się przed Bogiem ci, co nie gromadzą się 
w dniu Pańskim, aby słuchać słowa życia i spożywać Boski pokarm, 
który trwa na wieki?14 M sza św. uświęca dzień, a z kolei święto odbija 
się na  celebracji eucharystycznej. W ielka uroczystość wyraża się 
zwykle w uroczystym sprawowaniu Najświętszej Ofiary. Także 
miejsce uczestniczy w świętości Eucharystii. Chrześcijanie, po usta­
niu prześladowań, zaczęli budować własne świątynie i to głównie do 
grom adzenia się w nich na U cztę Eucharystyczną. W  kościołach na 
Zachodzie rychło poczęto um ieszczać tabernakula dla przechowy­
wania C iała Pańskiego, a przy nich um ieszczać czerwone światło dla 
zaznaczenia, iż jest to  Najświętszy Sakram ent. Tradycja ta  stała się 
praw em  zwyczajowym potw ierdzanym  w ielokrotnie przez Kościół. 
„Sacrum ” Eucharystii, rozpoznaw ane i przyjm owane przez wiarę, 
kształtowało nie tylko liturgię Kościoła, lecz także jego kulturę. 
W rażeniu religijnem u towarzyszyły doznania estetyczne. R azem  
wzięte pełniły one funkcję wychowawczą. M ożna powiedzieć, iż E u ­
ropa rodziła się i w zrastała w bliskości chrześcijańskich ołtarzy.
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21 KPK, kan. 905 podaje jako regułę, iż kapłan jednego  dnia nie może więcej niż raz o d ­
prawiać Mszy św. Jednocześnie z ważnych racji dopuszcza się binacje, a naw et trynacje. K ie­
ru je się w tym troską o świętość Sakram entu O łtarza. Już pap. A l e k s a n d e r  I I  (+  1073) 
wysuwał tę zasadę i tłumaczył, iż niem ałą to spraw ą jes t sprawować Mszę św. raz jeden  i b a r­
dzo szczęśliwym jest ten, kto jedną  Mszę św. m oże celebrować godnie. P. M aier, „Non licet 
sacerdoti plus semel in die celebrare” -  znaczenie norm y kan. 905 § 1 KPK o jednokrotnym  
sprawowaniu Eucharystii w ciągu dnia, „A nam nesis” 5 (1999) n r 4, s. 85-97.

22 Zjawiskiem niepokojącym  współcześnie w Polsce jes t zanikanie nabożeństw  liturgicz­
nych i paraliturgicznych (godzinki, nieszpory, wspólne odm aw ianie różańca itp.), a wypełnia­
nie pustego miejsca i czasu Mszą św. Eucharystia przez to, m imo iż jest największym skar­
bem  Kościoła, powszednieje i nie doznaje należnej jej czci.

23 J a n  P a w e ł  I I ,  List o świętowaniu niedzieli, nr 46.
24 Didascalia Apostolskie, II, 59,2-3. Cyt. za: tam że , n r 46.



III. ETYCZNE W YM OGI ŚW IĘTO ŚCI

Świętość Boga wyprzedza wszelki osąd etyczny. Jest ona rzeczy­
wistością bytową przynależną do istoty Boga. Jako taka określa ona 
działanie Boże, k tó re zawsze jest święte, i ustanaw ia porządek  po- 
winnościowy m iędzy człowiekiem  a Bogiem. Świętość Boga przyzy­
wa człowieka ku sobie, jest jego pow ołaniem  i celem  ostatecznym. 
Jawi się przed nim  jako  największa jego powinność: Bądźcie święty­
mi, bo Ja jestem  święty, Pan, Bóg wasz! (Kpł 19,2) C ała historia zba­
w ienia jes t urzeczywistnianiem  tej powinności, tzn. drogą uświęca­
nia człowieka. Największym wydarzeniem  na tej drodze jest Jezus 
Chrystus. W  Nim  bowiem  człowiek stał się uczestnikiem  ontycznej 
świętości Boga -  „Boskiej natu ry” (2 P 1,4). O n też zostawił lu­
dziom  sakram enty  -  środki uświęcenia, w śród których Eucharystia 
zajm uje najwyższe miejsce.

E ucharystia dla K ościoła jest darem , przykazaniem , zadaniem . 
Jest to  d a r zobowiązujący.25 Pierwszą i podstaw ową powinnością 
Kościoła jest przyjm owanie, strzeżenie i odw zajem nianie tego d a­
ru. Chrystus dołączył do daru  sankcje: pozytywną i negatywną. K/o 
spożywa m oje ciało i p ije m oją krew, m a życie wieczne, a Ja go wskrze­
szę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarm em, 
a krew m oja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje ciało i krew 
moją pije, trwa we mnie, a Ja w n im  (J 6,54-56). Jeżeli nie będziecie 
spożywali d a la  Syna Człowieczego i nie będziecie pili krwi Jego, nie 
będziecie mieli życia w sobie (J 6,53). Zycie, albo śmierć, trw anie 
w Chrystusie, albo odw rócenie się od Niego -  to  następstw a przyj­
m ow ania lub odrzucania Eucharystii. Człowiek jest wobec Niej 
wolny i m oże Ją  przyjąć lub nie przyjąć, ale następstw a tego kroku 
są właśnie takie a nie inne. „Sacrum ” Eucharystii w ten  sposób two­
rzy w okół siebie „ethos” -  tj. środowisko życia człowieka i społecz­
ności ludzkiej.

W  W ieczerniku Chrystus dał uczniom  polecenie: To czyńcie na 
moją pam iątkę  (Łk 22,19; 1 K or 11,24-26). W  ten  sposób Euchary­
stia jest testam entem  Chrystusa, Jego świętą wolą zadzierzgającą 
przym ierze (berith, diatheke) m iędzy Bogiem  a ludźm i.26 W  Niej 
przym ierze to  uobecnia się, urzeczywistnia i wyraża się zew nętrznie
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25 Szerzej o tym pisałem  w: Eucharystia rzeczywistością zbawienia pośród tego świata, „Stu­
dia Pelplińskie” 25 (1996) s. 87-94.

26 Zob. J. D a n i e 1 o u, Bóg i my, Kraków 1965, s. 68-73.



w sakram entalnych znakach. „Sacrum ” Ciała i Krwi realizuje świę­
tość relacji m iędzy Bogiem  a ludźmi. R elacja ta  jest święta (ze s tro ­
ny Boga) i uświęcająca. Tworzy ją  Bóg przez Chrystusa w D uchu 
Świętym, a jej adresatem  jest człowiek, jako  osoba, i w spólnota 
ludzka jako  kom unia osób. Przez ten  związek nie um niejsza się 
właściwość osoby. Człowiek wszakże wobec Boga nie jest rów no­
rzędnym  partnerem . Bóg jest Stw órcą i O jcem , człowiek -  stworze­
niem  i dzieckiem. S tąd też „ethos” Eucharystii jes t szczególnego 
rodzaju. O kreśla go Bóg, a nie człowiek. Eucharystia wyznacza 
człowiekowi sposób postępow ania. Św. Paweł form ułuje naw et 
w tym względzie groźnie brzm iącą przestrogę: kto spożywa chleb lub 
pije kielich Pański niegodnie, winny będzie Ciała i Krwi Pańskiej (1 
K or 11,27).

Słowo „niegodnie” (anaksios) należałoby tu  rozum ieć jako: bez 
czci, bez uszanowania, nieważnie, nonszalancko. Postawa taka ro ­
dzi się wtedy, gdy człowiek lub grupa ludzi nie rozum ie, co to jest 
„sacrum ” i nie uśw iadam ia sobie, że ono tu  się znajduje. Podczas 
gdy zwyczajnie zetknięcie się człowieka z „sacrum ” wywołuje w nim 
cześć, uwielbienie, kult, k tó re to akty często są pochodną egzysten­
cjalnej fascynacji lub trwogi.27

Kult eucharystyczny w Kościele rzym skokatolickim  wyraża się 
głównie jako  uwielbienie Boga we Mszy św. i jako  adoracja C iała 
Pańskiego: K ieruje się on  zawsze ku Bogu O jcu przez Jezusa Chry­
stusa w D uchu Świętym. Gdy w spólnota wierzących grom adzi się 
przy ołtarzu, aby sprawować Najświętszą O fiarę, w tedy wielbi B o­
ga, składa M u dzięki, prosi o przebaczenie i o wszystkie inne łaski, 
nie jest sam a. Z  nią jest Jezus Chrystus jako  Głowa ciała, jako  skła­
dający ofiarę i jako  żertw a ofiarna. Jest to więc kult szczególnego 
rodzaju. By jed n ak  to, co Chrystusowe, było udziałem  uczestników 
Eucharystii trzeba, aby oni z Nim  tworzyli jed n o  Ciało. Podobnego 
zespolenia z C hrystusem  dom aga się od w ierzących adoracyjny kult 
eucharystyczny. Inaczej, będzie rytualizm , a nie prawdziwy kult.

E ucharystia w ten  sposób ukazuje ścisły związek z innymi sakra­
m entam i, zwłaszcza z sakram entem  chrztu. W szak to  w nim  czło­
w iek staje się członkiem  Ciała Chrystusowego, dzieckiem  Bożym, 
nowym stworzeniem . D ar ten  otrzym uje, by nim  żył. Człowiek sam
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27 Ciekawe uporządkow anie myśli w tym względzie podaje: J. S p l e t ,  Sacrum, w: Leksy­
kon religii, Warszawa 1997, s. 424-425.
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jest darem  dla siebie, a życie od Boga otrzym ał na wieczność.28 
W łaśnie dlatego, iż człowiek m a Boga za cel, potrzebuje sakram en­
tów świętych jako  pom ocy do osiągnięcia tego celu.

N adprzyrodzone życie człowieka na ziem i rozciąga się między 
głównie dwom a sakram entam i: chrztem  i Eucharystią. C hrzest jest 
punk tem  wyjścia tego życia, a E ucharystia jego szczytem. Inne sa­
kram enty znajdują się pośrodku. C hrzest jest konieczny, by w ogóle 
wyruszyć w drogę, Eucharystia -  by m ieć pokarm  i przedsm ak przy­
szłej chwały. Człowiek staje się tym, co pożywa.29 Więcej, człowiek 
m oże być tym, czym w ogóle jest Eucharystia, tzn. m oże całym sobą 
być chwałą Boga, dziękczynieniem  M u, ofiarą Jem u m iłą, C iałem  
i Krwią Jego najdroższego Syna. Trzeba tylko, aby to, co proponuje 
Eucharystia, było ochoczo przyjęte i odwzajem nione. Człowiek m a 
uczestniczyć w Eucharystii p rzede wszystkim duchem  i dopiero  ja ­
ko żyjący duchem  m a także uczestniczyć ciałem. To zaś zakłada ży­
cie według przykazań Bożych.

Św. A u g u s t y n ,  pisał: z ważcie bracia na chleb niebiański i spo­
żywajcie go duchowo, niewinność przynoście do ołtarza. Choćby grze­
chy były codzienne, to oby nie były śmiertelne. Z an im  przystąpicie do 
ołtarza, zastanówcie się nad tym co mówicie: <i odpuść nam  nasze 
winy ja ko  i my odpuszczamy >. Odpuszczasz grzechy, będą ci odpusz­
czone -  i przystępuj spokojnie. To chleb, nie trucizna. A le  zastanów  
się, czy rzeczywiście przebaczasz wińy. Jeśli nie przebaczasz, kłamiesz 
i to kłam iesz wobec tego, którego nie oszukasz. Może zdołasz skłam ać  
przed Bogiem, ale nie m ożesz Go w błąd wprowadzić. On wie, co czy­
nisz. Widzi twoje wnętrze, przenika cię wewnętrznie, dostrzegą cię od 
wewnątrz, osądza cię od wnętrza i potępia cię lub nagradza?0 Św. J a n  
C h r y z o s t o m  nauczał : Jak możesz sprawować Jego pamiątkę, a p o ­
gardzać ubogimi? Czy nie drżysz ze strachu? Jak możesz obchodzić 
pam iątkę Pana i nie dzielić się swoim stołem z  bliźnimi? Przecież 
wspomnienie Pana jest połączone z  głoszeniem śmierci Jego i czeka­
niem  na Jego przyjście, i m im o to m ożna niegodnie uczestniczyć w tej 
tajemnicy?31

28 Jan  Pawet II, List do rodzin, nr 9.
29 G rzego rz  z Nyssy, Oratio catechetica magna, 37.
30Sw. A ugusty n, Homilie na Ewangelię Jana. Homilia 26, 22.
31 Ś w. Jan  C hryzostom , Homilia 27, 4  na 1 Kor. Cyt za: E. S t a n i e k, Duszpasterskie 

podejście Jana Chryzostoma do Eucharystii w „Homiliach na Listy św. Pawła” w: Pokarm nie­
śmiertelności, Katowice 1987, s. 116.
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Etyka eucharystyczna jest indywidualna i społeczna zarazem . 
„Sacrum ” tego m isterium  nie zamyka się w sobie i nie odgradza od 
profanum . Jest ono dla człowieka i wspólnoty ludzkiej. Jest ono 
drogą, po której Bóg idzie ku ludziom  i po której ludzie zdążają ku 
Bogu. W ymaga ono od ludzi łaski uświęcającej, nie zamyka się je d ­
nak na grzeszników. Chce tylko, by oni wchodzili do niej przez b ra ­
m ę naw rócenia, sakram ent pokuty i po jednania. Związek tych sa­
kram entów  odznacza się wzajem nością. Nie tylko Pokuta prowadzi 
do Eucharystii -  uczy Papież -  a le także Eucharystia do Pokuty. Kiedy 
bowiem uświadam iamy sobie, k im  jest Ten, którego w K om unii eu­
charystycznej m am y przyjmować, rodzi się w nas niejako spontaniczne 
poczucie niegodności, rodzi się także żal za nasze grzechy i potrzeba 
wewnętrznego oczyszczenia?2

Bp prof, dr hab. Edw ard O z o r o w s k i  -  biskup pomocniczy 
białostocki, kierow nik K atedry Teologii Dogm atycznej M ałżeństw a 
i Rodziny Instytutu Studiów nad R odziną UKSW.

La Sainteté de l ’Eucharistie 

Résumé

Hauteur attire son attention sur trois questions. Premièrement, EEucharistie est 
une réalité sainte et non simulé. Ce réalisme vient de ce fait qu’ elle est le Corps et 
le Sang du Christ, et qu’ elle est célébrée par une communauté sainte. En suite, le « 
sacram » de l ’Eucharistie fait créer autour d’elle une zone de sainteté qui englobe 
le temps et l ’espace. Enfin, l ’Eucharistie demande des participants qu’elle soit tra­
ité d’une maniéré digne et sainte. Elle désigné pour les participants une étique in­
dividuelle et sociale. Le culte de l ’Eucharistie appartient à l ’Église. La morale eu­
charistique appartient aussi à la vie de l ’Église.

Edward Ozorowski

32 J a n  P a w e t  I I , List o tajemnicy i kulcie Eucharystii, nr 7. Zob. też Redemptor hominis, 
nr 20.


